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W ychodzi we Lwo­
wie: we W ió rek ,  
C zw artek i Sobotę.

L w ów , dnia 18. grudnia —  Czwartek. Ii56.

PRZEWODNIK. j»ko dodatek  bezpła­
tny do Dziennika 

literackiego.

I’rzvim  ' nie pośredn ictw em  księgarni H. W . K allenbacha: o g ło szen ia , ro zpraw y, odezw y  w szelkiego rodzaju. D oniesien ia  literackie  
J J  « j ą  k sięg arsk ie , han d lo w e, przem ysłow e, rolnicze itp. U w iadom ienia tyczące s ię  sprzedaży, k u p n a , dzierżaw  itp.

7  I t a  od w iersza pety tow cgo za jednorazow e um ieszczenie po 4  kr. n astępne  po kr. 2  —  z dopłatą po 1 0  kr. za każdą publikacyą 
n a *  t ę p e l  iządowy. —  Z  um ieszczającem i w ięcej inseratów  rocznie, wydawca w chodzi w osobną um owę. Listy niefrankow ane n ie p r zy jm u ją  się

NO WE WIADOMOŚCI O HANDLU, PIIZEMYŚLE  
I ŻYCIU POTOCZNEM.

  Nadeszły z Paryża medale i dyplomy do rozdania

pomiędzy galicyjskich rękodzielników, które wy roby swoje 

posyłali na wystawę

—  Z przyjemnością przychodzi nam donieść o po­
myślnych skutkach polskiej żeglugi parowej na Wiśle. Dy­
rekcja tego narodowego przed-iębierstwa pomnożyła w o- 
statnich czasach o połowę swój kapitał funduszowy, jedynie 
na zakupienie nowych parowców. Cześć hr. Andrzejowi 

Z am ojsk iem u!

  Wyszedł ukaz w królestwie polskiem , zakazujący
burmistrzom po miasteczkadh przy dochodzeniach szkód 
ogniowych pobierać tantiemy od pogorzelców. Z tego wi­

dać że to tam było w zwyczaju.

—  Nasz minister oświecenia , pan hr. Thun , wydał 
rozporządzenie, aby w prowincjach koronnych nie niemie­
ckich , do których i Galicja należy, nauka języka narodo­
wego po gimnazjach , stała się obowiązkową.

—  Instytut kredytowy wiedeński ma zakładać filiale 
po prowincjonalnych miastach. Go do naród, banku au-  
stryjackiego, takie filiale już od roku we Lwowie istnieje. 
Można doń wkładać sumy na 3/00 . a kapitał każdej chwili, 
można także na 5/00 w k ład ać , a kapitał za pół roku ode­
brać ; lecz w każdym razie płacą półroczne procenta z góry.

—  Z Wiednia p is z ą , że bardzo wiele nowicjuszów 
na tamtejszej giełdzie: właścicieli dom ów , buchhalterów , 
olficjalistów prywatnych , markierów i t. p. na łeb potraciło 
przez ostatnie szalone chwianie się kursów. Znajdzie się 
i nowożeniec, który stracił cały posag swej żony.

— Od zawarcia pokoju paryzkiego, księstwa naddu- 
najskie , Belgrad mianowicie , zasilane dotychczas austryjac- 
kiemi towarami przez T ries t,  stały się wielkim handlowym 
targiem dla całych Niemiec i Anglji. Towary p rzedn ie , 
dawniej w W iedniu , zakupywano tego roku w Lipsku a 
kiedy w opłynionych latach, na lipski jarmark przyjeżdżało 
kilku , tego roku znajdywało się tam 27 najznakomitszych 
handlarzy w ołosk ich , którzy bardzo znaczne zamówienia 
w pruskich i innych niemieckich fabrykach porobili. Su ­
kien dostarcza W iedeń i to pono tylko tak d łu g o , dopó­
ki pruskie fabryki nie rozeszlą próbek. Francuzkich towa­

rów jeszcze tam niewidać.

—  Pan hr. Cavour, prezes ministrów w Turynie ,  
który zaprezentował Sardynię na k on g res ie , jes t  oraz 
*bakomityna ekonomistą. Słowa takiego m ę ż a , co do fi- 
nansów europejskich , warte są uwagi. Do przyczyn tera­

źniejszego przesilenia liczy o n : olbrzymią i niepraktykowa- 
ną wojnę, złe żniwa od lat k i lk u ,  klęskę na winogrona i 
jedw abnik i, co spowodowało do zakupywania gotówką tych 
towarów w krajach zaeuropejskich, drogość ziem iopłodów, 
bo rolnicy raz złapane pieniądze najtrudniej ze wszystkich 
klas puszczają w o b ie g , ustawiczne chociaż powolne zni­
żenie wartości złota i s r e b ra ,  wreszcie szał do przemysłu. 
Zaradzić tem u ,  mówi ciągle p. minis ter ,  prędzej czas ni­
żeli rządy m o g ą ; ale i rządy mogłyby coś do p o m ó d z : 
zniesieniem patentów lichwiarskich , reformą waluty i t. p.

—  Zarówno jak w Austrji tak pono i we Francj 

niewydają rządy żadnych więcej koncessij na budowanie 
kolei. W  Rossji zaś, by zapobiedz gorączkom giełdowym, 
zakazano notować kursa akcjów do nowych kolei, a przecie 
ich ‘/3 część ma być w ft o ssij rozprzedana. —  Dawniej 
ukończona kolej z Warszawy do Łowicza , będzie teraz do 
Otłoczyna, wsi z Prusami graniczącej, a ztąd przez Toruń 
do Bydgoszczy prowadzona.

—  Zeszłego miesiąca leciała pod W enecją lokomoti- 
w a , opuszczona od maszynisty i palaczów, sama jedna, 
niejako rozhukany wierzchowiec bez jeźdca , i mogła wie­
le złego narobić. Ale jeden strażnik od kolei, Domenico 
Homio, widząc zdała co się św ięc i ,  nie traci pzzytomno- 
ś c i , tylko wskakuje ua n i ą , zaczyna majstrować i pod 
dzielną jego ręką maszyna staje. Dostał n ag ro d ę ,  a winni 
natychmiast ze służby oddaleni.

— Leopold Redpath , sekretarz przy kolei great Nort­
hern w Anglji, sprzeniewierzył się na sumę blisko 2 1/ ,  

miljonów złr. m. k. Rzecz dziwna że dawniej niepostrze- 
ż o n o , bo jego wystawne życie , ,  (sam o umeblowanie domu 
3 0 0 ,0 0 0  złr. m. k.) jego  szafowanie na cele sztuki i lite­
ratury , i świetne przyjmowanie dyrek to ró w , powinny były 
każdego zastanowić. Ale ten człowiek uchodził za bardzo 

uczciwego i bogatego.

  Wydane prawo w P ru s ie c h : aby właściciele po
wsiach utrzymywali policję swoim kosztem , znajduje wiel­
ką opozycję w obyw atels tw ie, w oczach którego to prawo 
jest nowy rodzaj gruntowego podatku.

—  Z turecką flotą , którą Moskale zniszczyli w Listop. 
1853 pod S inopą, znajdywał się jeden angielski kupiecki 
o k r ę t , należący do pana Howarda. Kupiec udawał się do 
ministra Clarendona, by się za nim wstawił w Petersburgu, 
z kąd nadeszła odpowiedź , że rząd rossyjski żadną miarą 
nie myśli o jakiemkolwiek wynagrodzeniu. —  Z zatopionych 
pod Sebastopolem w ostatniej wojnie 7 0  okrętów rossy j-  
sk ich ,  okazało się teraz przy wyciąganiu, że zaledwie kil­
ka będzie do użytku zdatnych.



—  S z k o d y  wynikające z naślad ow an ia  i fa łszow ania  

w y n a la zk ó w  ro zc iągn ę ły  s ię  i na w zory  d e s e n ió w  na w y r o ­

b a ch  m a ter ia ln y ch ;  dla t e g o  te*  w W ie d n iu  do rządu , w  

B e r l in ie  zaś udali s ię  fabrykanci do se jm u o uzyskanie  

przyw ilejów  na n o w e  d e se n ie .  —  Cóż p o w ie  P a r y ż ,  do  

k tó r e g o  N iem cy  u m y ś ln ie  po d e s e ń  je ż d ż ą ?

—  P o  spalen iu  papierni w Arnau okazało  s ię  że  z a ­

ch o w a n e  w  tak zw anej  ogn io trw ałej  kasie  papiery i p ien iądze  

obróc i ły  s i e  w  p o p ió ł  i w ę g l e .  Majstrowie kasy m ów ią  

w p raw dzie  i każą p ro toko ła  s p i s y w a ć : że  to był n a d z w y ­

czajny i n ie s ły c h a n y  w y p a d e k ,  że  śc iana  m ur ow an a  miała  

s ię  na k asę  zaw alić  i w niej w y ło m  zrob ić  , ż e  kasa przy  

w s z c z ę c iu  pożaru n ie  była zem k n ię ta  i t. p. Ale szkoda  

zo s ta je  s z k o d ą ,  i te kasy  n ie  m ożna  o g n io tr w a łe m i  nazy­

w ać .  —  Co do  ich niby od  w sze lk ich  w y try ch ó w  b e z p ie c z ­

n y ch  z a m k ó w ,  to w ia d o m y  nam je s t  w Galicji w y p a d e k ,  

g d z ie  bez  p r a w d z iw e g o  klucza o tw o r z o n o  i zam k nię to  ka­

s ę  , c h o c ia ż  m iała  tak zw any p a te n to w y  zam ek  z d z iu r k o ­

w a n y m  k luczyk iem  w  cztery  ząbki. T ylko praw d ziw e  an 

g ie lsk ie  zamki i k łódki  ż ad n ym  n ie  o tw orzy  w y t r y c h e m ;  

sz lusa rstw o  n ie m ie c k ie  n ie  j e s t  j e sz c z e  tyle d o sk o n a łe .

—  W  j e d n y m  d om u  bardzo e leg a n ck ie j  dzie ln icy  

L o n d y n u  z n a lez ion o  n ied a w n o  m atkę z c z w o r g ie m  d z i e c i ,  

u m ierających  o d  g ło d u .  Z n ich  tylko najstarsze , tA letn ia  

córka jakieś  na s o b ie  miała ga łg a n y ,  resztę  d z iec i  z u p e łn ie  

nag ie  leżel i  na z iem i.  L ubo ratunek był s z y b k i ,  okazał,  

s ię  za p ó ź n y , bo w  kilka g o d z in  matka umarła. J e s zcze  
n ie d o c ie c z o n o  i m o ż e  na z a w s z e  z o s ta n ie  ta jem nicą  , d la ­

c z e g o  ta k o b i e t a , która przed  parę m ies iącam i  wyszła  

z d om u  r o b o c z e g o ,  w ola ła  z d z iećm i g ło d o w ą  um ierać  śm ier  

c ią ,  n iż  żądać  ratunku w  sw ej  parafii.

-—  Burm isirz z W e s tr id in g  (A n g lja )  u p om in a  m ie sz ­

k a ń c ó w  w  sw ej  o d e z w i e ,  aby n ie  inaczej  tylko z rew o  We­

rami na sto liku sp a ć  s ię  kładli i k a ż d e g o , c o  ich n a p a ­

s t u j e , zastrzelil i .  —  Tam w id ać  n ie  żartują nocn i  g o ś c i e ,  

ale też i z n im i n ie  żartuje s ię .  Tak zn ó w  d w ó c h  ł o tr ó w  

w  L o n d y n i e , którzy po  o d le g ły c h  u licach  p r z e c h o d n ió w  za 

szy ję  dusil i  a o ba l iw szy  na z iem ię  r a b o w a l i , skazano na 

w ie c z n ą  deportację .  U s ły s z a w s z y  d ek re t  je d e n  z e m d l a ł , a 

drugi padł na kolana i p ro s i ł  o p r z eb a cze n ie  dla s w e g o  t o ­

w a r z y s z a ,  m ó w i ą c :  że  to tylko on w in ien .

—  S ły n n y  or ien ta l is t* ,  H am m er -  Purgsta l ,  umarł z e ­

s z ł e g o  m ies iąca  w W ie d n iu .  B ył  ten  u czo n y  d z iw n e g o  u-  

s p o s o b ie n ia  i n ie  r a z ,  jak m u ^ c o  n ie  było  po w o l i ,  pi 

sał  grubiański list by do najw yższej  o so b y .  R a z u  j e d n e g o  

książę M etternich kazał g o  p r z y w o ła ć  i za karę kazał mu  

w  g ło s  czy ta ć  j e g o  w ła s n y  list .

—  E m il G ir a r d in , znany  redaktor  i w ła śc ic ie l  p a ry z -  

kiej „1* P r e s s e “ , o ż e n iw s z y  s i ę  b o g a to  po raz drugi, sp r z e ­

d a ł  awój dziennik  n ie jakiem u  panu  Milhaud za 9 0 0 , 0 0 0  fr. 

Girardina liczą na jak ie  1 5 0 , 0 0 0  fr. r o c z n e g o  d o c h o d u .

—  D w o m a  dn iam i przed  ba lem  zawaliła  s i ę  sala re­

dutow a w  H erm ansztadzie .

—  T e a t r  W i l e ń s k i  poziada o b e c n ie  dramat i o -  

perę .  O perę  sk ład a  7 o s ó b :  p r y m a d o n iu :  R u s lk o w s k a ,

t e n o r :  S e l i g e r ,  baryton:  N o w a k o w s k i ,  d r u g ie  soprano  

P a l i ń s k a , b a s :  K iersnow sk i  , drugi baryton:  W e jn e r t  , 

drujgi ten or :  Źródelski

Do dramatu kobiet  j e s t  brak wielki.  Z kobiet  jest

ty lko p. M a s k o w s k a , uta lentow ana artystka i trzy p o eza t -  

k u jęc e  pp. Pałjan i P iotrow ska  i m łodsza  Palińska. Za to 

j e s t  z n a c z n y  dobór u ta le n tow an ych  artystów : W . SureWicz,  

D o m b r o w s k i ,  M a lew s k i ,  C h e ł n u k o w s g i , D e r y n g ,  H a n u se -  

w i c z ,  Lesser .

— Zysk jest podstawą cywil&oWnitego sp o ­
łeczeństw a. Z tej w y ch o d zą c  zasady w y d a ł  p. Trasler  

w W roc ław iu  d z i e łk o ,  w którem proponuje  trupów palić.-

Autor ubolew a i i  tyle c zęśc i  sk ła d o w y c h  ciała ludzk iego  , 
p o  śm ierci  idzie m a r n ie ,  gdy j e  zakopują w z iem ię  Z c z ę ­
śc i  tych  zaś sk ła d o w y ch  dałby s ię  znaczny  zysk w y p r o w a ­

dzić. P ło m ie ń  z gazu  każe w ię c  s i lnym  pręd em  p u śc ić  na 

trupa p o ło ż o n e g o  11:1 p ły c ie  p l a t y n o w e j ,  w której p o r o b io ­

ne są dziurki p row ad zące  do rezerw uarów . W  tych rezer-

v,darach przy palen iu  s ię  trupa zb ierać s ie  be ą rozmaite

p r od u k ta ,  wielką w artość  w ś w ię c ie  h an d lo w y m  m a j ą c e ,  

m ia n o w ic ie :  kiras p r u s k i ,  so le  a m o n ia k o w e ,  o so b l iw ie  zaś 

wielka i lość  fologeriu i parafino, k tórych  do  lainp i na ś w i -  

ce  s te a r y n o w e  użyć  m ożna. P o w s ta łe  zaś •■zęści n iep a ln e ,  

t. j. p o p i ó ł ,  można rozrzuc ić  po roli i ją użyźn ić  , czem  

jak tw ierdzi autor, i re l ig i jnem u uczuciu  stan ie  s ie  zadość  , 

bo z ie m i zw rócone będą p o p io ły .  Dla zaspokojen ia  teg o  re ­

l ig i jn eg o  uczucia  m ożn ahy  n a w e t ,  m ó w i  ła sk a w y  w tym  

w z g l ę d z i e  a u to r ,  po d cza s  palenia c i a ł a ,  p o d e  drzwiami  

śp ie w a ć  te sarnę n a b o żn e  p ieśn i i od p raw iać  obrzędy, które  

przy pogrzeb ach  s ię  odbyw ają .  W z y w a  praktycznych  an­
g l ik ó w  , abv ten p ra w d z iw y  p o s tęp  cywilizacji z as tosow al i  

oopredzej  nie  dając d łużej  marnie g in ąć  tak w a ż n e m u  źró ­

dłu z y s k ó w  n a rod ow ych  !

—  Kłopoty w ydawców i redaktorów przy

o g łasz an iu  now ej  p r en u m e ra ły  są znaczne  ! Chodzi im  

g łó w n ie  }& t o ,  aby zw abić  jak najl iczn ie jszych  p rennm eran-  

tów ! Jhż to p ierw szą  j e s t  rzeczą aby jak najw ięcej  adre­

s ó w  z e b r a ć ,  aby r o zes ła ć  jak n a jw ię kszą  i lość  zap roszeń  

do prenum eraty .  W  tym w z g lę d z ie  gdz ie  indziej wyrobiła  

s ie  trafna bardzo m eto d a .  Z e x p e d y c y i  d z i e n n ik ó w ,  m ają­

cy c h  dużo  p r e n u m e r a n tó w ,  w y d o b y w a  s ię  adresy  g o t o w e ,  

p o d p ła c iw sz y  k o g o ś  z exp ed yej i  lub drukarni. P o te m  ca­

ła sztuka p o leg a  na tern , aby n um er  . mający być na okaz  

rozes łan y ,  zaw iera ł  artykuły fu lm inująee  , ch o ć b y  n iezg o d n e  

z zasadam i d z i e n n i k a , byle  zw racające  u w a g ę  na s iebie .  

Gdy p ie r w sz e  u -k u te c z n i ł  w y d a w ca  a drugie  redaktor, w te ­

dy z z a d o w o ln ie n ie m  zacierają ręce  s o b ie  i oczekują  każ­

dej poczty  zwpotnej-,, z której skutek  ich zręcznej  man'Pu~ 

lacyi  s i ę  okaże .

—  Cukier ż m arch w i w y d o b y ł  znany chem ik  w ro­

c ła w sk i  Aubert. Ma on być [ep szy  i tańszy od cukru z b u ­

raków. S p o s ó b  w yd o b y c ia  za ch o w u je  dotąd  w l ajem n icy .

Przyjechali do d. 11. grud«ifl óo Lwowa.
P P . C ez ar S te p h a m  z K ra k o w i. A nt. M l z n y  z J a ro s ła w ia  l ó i .  

K w a sz y ń sk i z K o ro w iec . W c n m  M oos * B r°d e k  A nt. N .eb rz y d o w sk i 
z P rzy łb ic y . L e o n  K o p es ty ń sk i z m y lm y - L eop . L e sz c z y ń sk i z S ó lm y .
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Max La sk ow sk i  z L ip n ik .  Fel.  Mala wski z U h e rc a .  Hip. W in n ic k i  z 

I le ilcza Sa*. S k rz y łu s k i  z N a s , o w a  T e p d .  GhxAIlk z . G l l m a n .  E m i1 

l e szczyńsk i z B a l ig rod u .  Ju l S tadn ick i  z R aw y  Jul. W in n ick i  z Bu 

, k,  Jan  B o g d a ń s k i  z Bal ęy. Ant ZaJęski  z Woli .  Alex.  Z a g ó r sk i  z 

K r a k o w a .  Jul. Chy try  z T a r n o w a . .  E ra zm  R o z w a d o w s k i  z HIadki . Alex- 

Gnoińsk i z K ra s n e g o .  E e ° “  B » » d r0 wski * Ml,s tów

PI’ T e o d  Michałowski z I t ro d ów .  Ant. R o s z k o w sk i  z B rykow a

Józ. W a n d r u s z k a  z K ołomyi . W o je .  C ie nsk i z O kna . K az . N o w ick i  z

T e y s a ro w a .  Hen. K ruszyńsk i  z Żó łkwi .  M ich . T o r o s i e w i c z  z Po ł tw y .  

S tan  D obrzycki 2 Ż ó łk w i .  W ład .  S m a r z e w s k i  z Lc n in y .  Folie . K o -  

za ryn  z B i& ‘- K o r  K omar i l 1 P rz e m y ś la  F ran c .  K ornarn ick i  z D ol iny .  
J an  Wę^głdwski z L u c y k o w a .  Liidw. Br. B r u c k m a n o  z M anas te ru . 

W ło d z .  hr . ' Dzie duszycki z P o tu rzy c .

Wyjechali do d. II grudnia ze Lwowa
PP.  Józ . B o ch e ńsk i ,  llip Cza jk o w sk i  do  Bobrk i.  Mat. G órsk i

lio G ró d ka  Jan  N ahu jo w sk i .  .M \  Zarzycki do  M ikoła jow a.  L e o n  K u ­

czyńsk i d o  Ł u b o w a .  Kaz. Z b r u t e k  do  VVierzbiijz.a 

,j0 W i tk o w a .  F r ied .  F a u s t  do  Skuli.

Adam  Nóll do  P o d h o r z e c .

P P .  Jó.z. R o r o w s k i  d o  I u  lł ow iee .  Max Ś w i e r z a w s t i .  Jul.  K u ­

śn ie r sk i  do  P rzem y ś la  F ran c .  S m o lk a  do  T a r n o p o la .  Ign. M ochrack i 

do  Żółkwi .  W ład . G łow ack i  do  Korówki . Kap Ifank iew icz  d o  L u b a ­

czo w a.  Br. Boul B e rn k u rg .  Józ  S c h w a r c k o p f  do  D em bicy

Kurs telegrafowany z W iednia II. grudnia.
A u g sb u r g  za 1 0 0  złr.
H a m b u r g  za 1 0 0  tal. b r a n c o  
L o n d y n  za 1 fun t szterl.
Medyola n  za 5 0 0  li rów 
P a r y ż  za 5 0 0  f ran k ów  
Agio duk .  ces . .

1 0 6  / 4 P ożycz k a  5°/0 .  . 8 2 ' / ,
« * / . A kcye  b a n k u  . . . . 1 03 2

10 .16  '2 Kolej p ó łn o c n a  . . . 2 3 8 5
1 0 4 7 , Obi. in d .................................. 77
1 2 2 V, Now a po ży c zk a  z lo t e ry ę 1 0 9

9 ' 7 P o życzka  n a r o d o w a 8 3 ,s/ „

D zisiejszy kurs lw ow ski. 1Gotóv>ką I towarem 
zł r.  | k r . |  złr.  k r

A n t .  M ozarow sk i  

Sow .  K osz ow sk i  d o  Krowicy .

Dukat  h o l e n d e r s k i .............................................................
D ukat c e s a r s k i ....................................................................
P ó ł im p e r y a ł  zł. r o s y j s k i ...............................................
Rube l p a p i e r o w y ..............................................................
R u b e l  s r e b r n y  r o s s y j s k i ...............................................
T a la r  p ru s k i '  . . .  ................................................
Po lsk i k u r a n t  i p ię c io z ło tó w k a  ............................
Gali cy jsk ie  listy  z a s t a w n e  za 10-0 zł. bez. k u p o n u  
Gal icy jsk ie  o b j ig acy e  i n d e m iz a c y jn e  b ez  k u p o n u
5 p ro c .  pożyczka n a r o d o w a  ..................................
S r e b r o  . . .  ............................................................

1
1
1

8 0
76

4 8
52  
26

58  
55  
12 
20 
15  

8 5 150

4
5 
8

1
1
1

80
76
8 4

5 2
5 6
3 0

39
35
15
4 5
4 5

D o (Izish'jszogo numeru dołącza s ię :  
N ow a filozofia m oralności.

s t  la r  &  j e  »  a .  rsD ~ * r -

ai.łia£:Kii«aa*sissiiiss:sasass«iiass8i«stssw
W  calem  państw ie austryackiem najzaszczytniej znane

|  Angielskie patentowane płótno od gośćca
Oi) wszelkich gośćców i r ó u m a t y z m ó w ,  i najpewniejsza  p rezerwatywa od kurczów. róży, spuchnięcia, 

j# kolek. Szczególnie j  zaś po lecen ia  godne.,  przeciw gośęęow i, .*ręuniątyzuioni, strzykauiom i bolom 
i f  w głow ie, od fluksyi w twarzy, szumu w uszach, od holów piersi, krzyża i pleców sz c ze -  ^
j-J g ó lm e j  p o m a g a .  - >

l l  W paczkach f. objaśnieniem jak używać po 1 /At. ip. k.
Dubeltowe od cierpień przykrzejszych po i  złr. m. k.

R ó w n i e ż :

S| P a ry s k i  pKastc:* L im iw s a f i iy
w  słoikach po 20 kr. iii. k. z przepisem ja k  używać.

Od nagniotków, odmrożeń, na rany wszelakie,  wrzody, ropienia,
If i słabości szkrofnliezne.

Obudwóch  ar tykułów nabyć  tiiożua:..
We Wiedniu, w ap tece  „ p o «ł z ł o t y m  s ł o n i e m ,  pana Franciszka \u ssb b c k , S p i t te l -  

herg,  Slift  a s se -N r .  100.
W e  Lwowie w ap tece  pan a Franciszka Tom iaka Syna, pod s r e b r n y m  o r ł e m .
1 i w  handlu  pana Karola JliUle, pod z i e l o n y m  d a c h e m .

W  Krakowie w handlu  ga lanteryjnym  pana Teofila Seyferta.
W  Belgradzie * pana Anastazego Nakies
W Diodach „ „ BI. Beera.
W  Czerniowcach „ „ T. Zacharjasiewicza i Spółki.
W  Koszycach w handlu  ga lanteryjnym pana Ed. Eschwiga.
W  Kołomyi n T. Zacharjasiewicza i Spółki.
W  Bukareszcie u pana Karola Iłoth, c. k. aus t r .  agenta żeglugi p a ro w e j ,  ulica f rancuska .
W  Suczawie u pana Efraińiłi fialdnern.

•J
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Nakładem Juliusza W ild t w  Krakowie
w y s z e d ł  i p o  w s z y s tk ic h  

krajowych i z a g ra n ic z n y c h  k s i ę g a rn ia c h  je s t  do n a b y c ia  :

KALENDARZ POWSZECHNY
na rok

Zaw iera  następujące p rzedm io ty:  P ł a n c t y  w i ę k s z e ,
widzialne,  w  r ó ż n y c h  m ie s i ą c a c h .  Z a ć m i e n i e  s ło ń c a  i k s i ę ­
ż yca  w  r. 1 8 5 7 .  —  P rz y s ło w ia .  —  H is to r ja  k a l e n d a r s tw a

w P o l s c e ,  i t. p .  _ . ,
C e n a  e x e m p l a r z a : 5 złp .  czyli 4 5  k r  m. k.

R ó w n ież w yszed ł:

Mały kalendarz zwany kieszonkowy.
C e n a :  1 2  kr .  m. k.

N a k ła d c a  d o ł o ż y ł  w s z e lk ic h  s ta ra ń ,  a b y  k a l e n d a r z  j e ­
g o  odpow iedzia ł  ż y c z e n io m  s z a n o w n e j  Publiczności,  i a m l * 
szczając  w  n im  w s z y s t k o , c o  ty lk o  p o ż y te k  i p r z y j e m n o  
sp raw ić  zd o ła .  N ie 'sz cz ęd z i ł  k o s z t ó w  na w y r o b i e n i e  d r z e ­
w o r y t ó w  a usiłowań  w d o b o r z e  a r ty k u łó w  z n a k o m i t e g o  p i ó ­
r a  . s p o d z i e w a ją c  s i ę ,  że  zabieg, j e g o  ł a s k a w a  P u b l ic z n o ś ć  
o c e n i  i p o ż ą d a n y m  u w ie ń c z y  s k u tk i e m .  (l>r. 14a-. Ł o  )

Sprzedaż wsi w Samborskim.
Dla t r u d n o ś c i  w d o z o r z e  w ła s n e j  a d m im s l r a c y i ,  a z n i e ­

ch ę c i  ku d z i e r ż a w o m  j e s t  w ieś  Kobło s łare, z w o ln e j  
ręk i  do  s p r z e d a n ia .  K u p u ją c y  m o ż e  ją  n a b y ć  z i n w e n t a ­
r z e m  lub  bez  t e g o ż .  Milę o d  S a m b o r a  a p ó ł  mili o d  S t a -  
r e g o m ia s t a  o d d a lo n a  , m a  la w io sk a  w e d ł u g  n o w e g o  k a t a s t r u :  
o r n e g o  pola 2 5 9  kw. m o r g  4 2 2  sąż.;  la su  5 7 9  kw. m o rg .  1 0 3 1  
s ą ż n i , re sz ta  o g r o d ó w ,  łąk  i p a s t w i s k , tak , że  c a łk o w i ta  
p r z e s t r z e ń  d a w n ie j  tak z w a n a  d o m in ik a ln a ,  w y n o s i  8 8 4  m o rg ,  
1 5 7 2  z ą ż n . ,  w s z e lk ie  b u d y n k i  g o s p o d a r c z e ,  m ły n  i k a rczm a  
s ą  n a  g r u n c ie .  C e n a  bez  in e n la r z a  2 0 , 0 0 0  z ł r .  m . k 
P l iż szą  w ia d o m o ś ć  udz ie la  s i ę  na f r a n k o w a n e  listy p o d  
a d r e s e m :  p. S o z a ń s k i  w T o re h a n o w ie a e h ,  p o s t .  r e s t .  S a m b o r .

N r  1 5 9 .  2 — 3 . j

C k ł a d  w y r o b ó w  k r a jo w y c h '  z fab ry k  w d o b r a c h  J W .  A lf re ­

da  H rab i  P o t o c k i e g o  w e  L w o w ie  p rzy  u l icy  F e r d y n a n d a  

w  d o m i e  H u d e tz a  Nr. 19, p o le c a  Skład z fabcyki  P r z e -  

m y ś la ń s k ie j  u l e p s z o n e j  w y p r a w y , tu d z ie ż  S u k fia , Likie­
ry i K ossolisy  z fabryki Łańcuckiej — o s ta tn ie  

p o  c e n a c h :  f laszka  L ik i e r u :  5 8  kr. —  R o s s o l i s u  : 5 2  k r .  

—  K o n t u s z ó w k i : 3 8  kr. m. k .  (Nr-  i 6 0 .  1 o j .

(Nr. 152.) A. B o g d a n o w i c z ( 2 - 3 . )

wyszedł ze spółki z panem L. Kummerem, otworzył na własną rękę

t a k i  s a m h a n d e l
p r z y  placu Ferdynanda w  domu Hudetza pod liczcą U ,  

i poleca łaskawym  w zględom  Szanownej Publiczności swój n ow o urządzony

i jak najobficiej zaopatrzony

k ł a d
w szelkich materyaliSw i przyborAw la pisania, rysunku i ma- 
low an ia , w szelkiego rodzaju rycin z zagranicy sprowadzonych, 
jako też w ielki w ybór złoconych i gotowych ram , i porttelow 
skórzanych do opraw y portretów  fotograficznych po cenac

stałych i jaknajum iarkow ańszych.
Ilandcl ten p r z y j m u j e  tak ie  (

wszelkie zamówienia na bilety wizytowe,
jako też odciskanie cyfer na papierach listowych w najnowszym guście.

zapewniając przytem  Szanowwej publiczności ja k  najprędszą i najstaranniejszą us ugę.

W ,A ™  i dopowiedzialny z . r s « c „ :  W. M A M .  W « , . r . i  S B * *  “  < " * * * * •


